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  Postacie i wydarzenia przedstawione w tej książce są zmyślone. Wszelkie podobieństwo do osób żywych lub zmarłych jest przypadkowe i nie było zamiarem autora.






  PROLOG


  Zatrzasnął wieczko komórki i wepchnął ją do kieszeni obcisłych dżinsów. Ostatni element układanki dopełnił całości. Pozostawało tylko czekać. To było jednak nie do wytrzymania. Nagle opadły go niechciane wspomnienia jedynej przejażdżki na rollercasterze. Poczuł, jakby tysiące cienkich igiełek wbijało się mu w twarz i w całe ciało. Miał wtedy osiem lat. Był uwięziony w ciasnym wózku udającym rakietę, z którego nie było ucieczki. Znowu czuł narastające przerażenie, w miarę jak rozbrzmiewało ciche „klik, klik, klik” zapadek wciągających jego więzienie pod sam szczyt nieba.


  Potrząsnął głową, żeby odpędzić wspomnienia i zgarnął nerwowo swoje długie rude włosy, wiążąc je w koński ogon. Przez chwilę trzymał dłonie z tyłu głowy, oddychając powoli, żeby uspokoić bicie serca. Nie mógł sobie pozwolić na atak w takim momencie. Uniósł do góry zużyty T-shirt, który miał na sobie. Odruchowo zerknął w lustro nad szafą i podziwiał zwiniętego węża wytatuowanego na płaskim, umięśnionym brzuchu.


  Zaczął nerwowo chodzić po dywanie, szurając stopami. To mu pomagało. Mimo lęku poruszał się nawet z gracją. Analizował po raz kolejny swój plan i szukał w nim niedoskonałości. Przecież wszystko zaplanował dokładnie. Plan zadziała. Musi zadziałać. Zatrzymał się i rozejrzał po hotelowym pokoju. To było właściwie pudełeczko z łóżkiem, nazwane pokojem z przyzwyczajenia mocno na wyrost. Zerknął na ścianę. Z braku innych zajęć zaczął się bawić przełącznikiem. Nic się nie działo. Spojrzał w górę na brudny wiatrak pod sufitem. Zapach starych papierosów unoszący się w powietrzu świadczył, że wiatrak nie działał już od lat. Na ścianach były plamy nieznanego pochodzenia, które musiały być starsze niż on. To go rozbawiło. Ani plamy na ścianach, ani stęchły zapach brudu, ani ogólne wrażenie beznadziejności tego pomieszczenia nie robiły na nim wrażenia. Nie było ono gorsze niż niejeden dom, w którym mieszkał dotąd w ciągu siedemnastu lat swojego pobytu na tej planecie.


  Wprost przeciwnie. Ten okropny pokój napawał go uczuciem triumfu. Reprezentował świat, na którym się urodził i który zamierzał właśnie opuścić… na zawsze. Po raz pierwszy czuł, że kontroluje swoje życie. Życie, które o mało nie zakończyło się przez nawalonego ćpuna w czasie, kiedy tak zwana matka waliła sobie w żyłę w pokoju obok. Pierwszy raz o mało nie stracił życia, mając zaledwie dwa miesiące. Oczywiście znał to jedynie z raportu pracowników socjalnych – udało mu się go przeczytać w czasie jednej z wielu wizyt kontrolnych u kolejnych rodzin zastępczych, które „wychowywały” go przez ostatnie szesnaście lat. Tym razem wspomnienie raportu nie było wstrząsające. Zamiast bezradności i bólu poczuł w sobie siłę. Jej źródłem była możliwość samodzielnego wyboru. Teraz już mógł zacząć szukać tej kobiety – gdyby zechciał. Odszukać i pokazać, że jej dziecko dało sobie jednak radę. Mimo że była zbyt narąbana, żeby w ogóle się tym przejmować.


  Jeszcze tylko kilka minut i będzie mógł pożegnać tego wiecznego zasrańca, zawsze żyjącego w cieniu. Stanął przy zabrudzonym oknie i wpatrywał się w ulicę, delektując się myślą posiadania pieprzonej forsy. Miał zamiar pokazać środkowy palec wszystkim przybranym rodzinom, dla których był jedynie źródłem dodatkowych dochodów i wszystkim dupkom, z którymi musiał się zadawać w zamian za jedzenie i kąt do spania. A jeżeli postanowi odnaleźć swoją matkę, zjawi się u niej z czymś super. Kupi jakiś prezent. Kieckę albo biżuterię. Coś, co sprawi, że zacznie żałować lat, kiedy go nie znała. Wyobrażał sobie, jak jej wręcza pięknie opakowane pudełko z prezentem. Cokolwiek miałoby w nim być. Starał się nawet wyobrazić sobie jej wyraz twarzy, ale nigdy mu się to nie udawało. Jedyne zdjęcie matki, jakie posiadał – z czasów, gdy miał ledwie rok – było tak wyblakłe, że dało się na nim dostrzec jedynie zarys jej kasztanowych włosów. Ale i tak lubił sobie wyobrażać siebie w tej roli i pogrążać się w marzeniach, że matka naprawdę go kocha.


  Pukanie do drzwi przywołało go do rzeczywistości. Przełknął ślinę i przez chwilę walczył z ogarniającą go paniką. Wreszcie podszedł do drzwi. Trzęsły mu się ręce, więc potarł nimi energicznie o pośladki, żeby opanować drżenie. Powoli wypuścił powietrze z płuc i przybrał wyluzowany wyraz twarzy. Dopiero wtedy otworzył drzwi.


  – Cześć. – Otworzył szerzej drzwi, cofając się. – Czemu to trwało tak długo?


  – Straciłem poczucie czasu. Przepraszam – odparł gość, wchodząc do środka.


  – Masz wszystko? – spytał chłopak z niepokojem.


  Przybysz przytaknął skinieniem głowy. Chłopak uśmiechnął się i zamknął za nim drzwi.






  1


  – Winny? Tak szybko? – spytał Jake, kręcąc z niedowierzaniem głową. – Co oni tam robili? Obeszli stół dookoła i nacisnęli dzwonek?


  – Wiem, że to dziwne. – Zaśmiałam się. – Werdykt w czterdzieści pięć minut po trzymiesięcznym procesie. Byłam przekonana, że woźna żartuje, kiedy zadzwoniła do mnie, żebym wracała na salę rozpraw. Po prostu nie do uwierzenia. To będzie moja najszybciej wygrana sprawa morderstwa pierwszego stopnia.


  – Sis! To rekord wszech czasów! – Toni, naśladując slang z getta murzyńskiego, usadowiła się na krześle przed moim biurkiem.


  – Tym razem wasza siostrzyczka spisała się na medal – stwierdziłam, starając się ją naśladować.


  – Śnieżynko. – Toni spojrzała na mnie karcąco – Nie papuguj, bo ci to nie wychodzi. – Sięgnęła po kubek na parapecie, który odstawiłam specjalnie dla niej.


  – Masz do wyboru. – Spojrzałam na nią znacząco – Albo to odwołasz i dostaniesz drinka, albo nie odwołasz i będziesz mogła się tylko oblizać.


  Toni zerknęła na butelkę Glenliveta – najlepiej sprzedającej się whisky słodowej – na moim biurku i zacisnęła wargi, rozważając opcje. Długo to nie trwało.


  – Zadziwiające – stwierdziła. – Przez chwilę miałam wrażenie, że sama Siostra Souljah[1] zjawiła się w tym pokoju – dodała bez specjalnego przekonania i walnęła kubkiem o moje biurko. – Zadowolona?


  – Kiedyś starałaś się lepiej. – Wzruszyłam ramionami. – Nikt nie jest doskonały.


  Połamałam lód wyjęty z mojej minilodówki i wrzuciłam do jej kubka. Potem nalałam uczciwie dwie porcje.


  Toni popatrzyła na mnie znacząco, dając do zrozumienia, że zaraz posunę się za daleko i już chciała wznieść toast.


  Spojrzałam na Jake'a i pokazałam mu butelkę.


  – Może odrobinkę na spróbowanie? – spytałam. Jake z zasady nie pił. Czasami jednak można go było namówić na kieliszeczek dla towarzystwa.


  Pokiwał głową i uśmiechnął się tym swoim chłopięcym uśmiechem, który potrafił rozjaśnić każdy pokój. Okulary w metalowych oprawkach, falujące ciemne włosy i dyskretny, typowo wiejski styl bycia, dołeczki na policzkach, tworzyły kombinację nie do pokonania. Przysięgli ufali mu instynktownie. Sprawiał wrażenie cherubinka do tego stopnia, że ludzie nie zastanawiali się nawet, że musiał przecież kiedyś skończyć szkołę i przebrnąć przez ciężkie studia prawnicze. Nie wspominając o przeżyciu siedmiu lat w biurze prokuratora okręgowego. Nalałam mu odrobinę Glenliveta, obficie rozcieńczając wodą i uważałam, żeby nie nalać więcej, niż zdoła wypić. Sobie nalałam równie ostrożnie, ale wyszła mi jakoś potrójna miarka bez wody.


  Toni wzniosła swój kubek.


  – Za Rachel Knight, której udało się przyśpieszyć tryb przyśpieszony[2].


  – Wypiję za to. – Podniósł kubek i uśmiechnął się przebiegle. – Zanim pobiję ten rekord.


  – Znowu się zaczyna – powiedziałam. – Jake wreszcie zrzucił swoją maskę.


  – Tak trzymaj – wtrąciła Toni, zerkając na niego. – Teraz się zacznie, kurduplu.


  Odpowiedział jej twardym spojrzeniem i skinął głową. Patrzyli sobie w oczy, trącając się kubkami. Wszyscy wypili. Toni i ja długimi haustami. Jake drobnymi łyczkami.


  – To była sprawa tego dilera zastrzelonego w parku MacArthura? – spytała Toni, wracając do rzeczywistości.


  Pokręciłam głową. Toni, Jake i ja pracowaliśmy w wydziale spraw specjalnych. To elitarny wydział, stworzony do zajmowania się najbardziej skomplikowanymi i najtrudniejszymi przestępstwami. Chociaż Toni była twarda i kompetentna jak reszta z nas, to jednak nie żyła samą pracą. W przeciwieństwie do mnie i do Jake'a. To jeden z obszarów, w których nawzajem się dopełnialiśmy.


  – Nie – wyręczył mnie Jake – Oskarżony otruł swoją żonę, a potem zrzucił jej ciało z klifu w Palos Verdes[3].


  – Aha. – Toni przypominała sobie przez chwilę sprawę. – Ciało zabrało morze, prawda. I nigdy nie znaleziono narzędzia zbrodni.


  Przytaknęłam.


  Pokręciła z uśmiechem głową.


  – Jasne. Dowody są dobre dla cipek – oznajmiła radośnie. – Naprawdę jesteś moim idolem. – Wzniosła kubek w toaście.


  – Miałam fart. – Wzruszyłam ramionami i podniosłam kubek.


  – Błagam. – Toni skrzywiła się. – Oszczędź nam tych swoich fałszywych gierek. Widziałam już, jak się dobierasz do dupy największym mętom. Nikt inny nie umie tego robić tak jak ty. – Spojrzała na Jake'a i dodała – No. Może z wyjątkiem ciebie.


  Pociągnęła kolejny łyk i oparła się wygodniej na krześle.


  – Oboje robicie z siebie idiotów – oznajmiła.


  Wymieniliśmy z Jakiem spojrzenia. Odkąd przeniesiono go dwa lata temu do naszego wydziału, obydwoje wpadliśmy w coś, co można by nazwać twórczym pracoholizmem. Bycie prokuratorem było dla nas nie tyle sposobem na życie, ile misją. Utożsamialiśmy się z każdą ofiarą. I uważaliśmy za nasz obowiązek zrównoważenie ich cierpienia chociaż odrobiną sprawiedliwości. Na mocy jakiegoś niepisanego, lecz obustronnie uznanego paktu, nigdy nie łączyliśmy z pracą życia osobistego. Bardzo rzadko jadaliśmy razem lunch, a w czasie wieczornej pracy przed trudnymi sprawami nigdy nawet nie przyszło nam do głowy iść na wspólną kolację. Zamiast tego korzystaliśmy z mojego zapasu precelków zachomikowanych w biurku, doprawianych małymi paczuszkami musztardy, które Jake podbierał z sądowej stołówki. Ani razu przez te dwa lata nie wspominaliśmy o naszym życiu poza biurem ani o tym, co robiliśmy, zanim zostaliśmy prokuratorami. Ten dziwny układ między nami miał o wiele głębsze podłoże niż samo uwielbienie zawodu. Żeby się lubić, ludzie muszą się poznać. Nigdy go nie pytałam o sprawy prywatne, bo sama nie miałam zamiaru opowiadać o swoim życiu. Jake zachowywał się podobnie. Nie pytaj i nie odpowiadaj. A jeśli ktoś zapyta, to go zbywaj. I właśnie to wzajemne milczące porozumienie pozwalało nam relaksować się we własnym towarzystwie jak nigdzie indziej.


  – Cóż – powiedział Jake ze złośliwym uśmieszkiem. – Ona naprawdę miała szczęście, Toni. Trafiła na sędziego Tynana.


  Toni prawie się zadławiła z wrażenia.


  – Czyli jednak jesteś farciarą – stwierdziła. – Ile razy ci się wymsknęło?


  – Nie było tak źle – odparłam. – Tylko raz nazwałam go dupkiem.


  – Jak na ciebie, całkiem nieźle. Kiedy?


  – Podczas oddalania zarzutów. I chodziło o świadka.


  Moja zapalczywość podczas wystąpień sądowych kosztowała mnie już parę grzywien. Kary finansowe zamiast mnie hamować sprowokowały tylko do stworzenia prywatnej rezerwy w banku przeznaczonej na tego typu sytuacje.


  – Zwykle obrażasz sądy z jakiegoś konkretnego powodu – mówiła Toni. – Co tym razem palnął Tynan?


  – Po prostu „ostrzegam panią, pani prokurator”. – Westchnęłam i napiłam się trochę, wyciągając wygodniej nogi pod biurkiem. – Chciałabym, żeby prowadził wszystkie moje sprawy.


  – Akurat – parsknął Jake. – Po drugiej sprawie wyczerpałabyś całą jego cierpliwość. A po trzeciej byś całkiem zbankrutowała.


  – Dzięki za twoją wiarę we mnie.


  – Chciałem tylko powiedzieć, że…


  Zaśmiałam się i cisnęłam w niego spinaczem. Złapał go jedną ręką i zerknął przez okno na zegar na biurowcu „Timesa”.


  – Kurczę! Muszę lecieć. Do zobaczenia! – Odstawił kubek i wyszedł. Jego szybkie kroki niosły się echem po korytarzu.


  – Powtórzyć? – spytałam Toni, podnosząc butelkę Glenliveta.


  – Nie. – Pokręciła głową. – Mam już dość tej miejskiej sielanki na dzisiaj. A może byśmy wyskoczyły do Church and State? Powinniśmy naprawdę uczcić dzisiejszy dzień.


  Church and State to była nowa knajpa w Meatpacking District[4]. Restauracja specjalizowała się w cateringu i organizowaniu przyjęć u klienta. Zagadką było, jakim cudem zdobywała gości z ulicy, mając konkurencję w postaci znanej knajpy Skid Row usytuowanej zaledwie dwie przecznice dalej. Zerknęłam na stos teczek na szafce, w której ukrywałam swoją minilodówkę. Miałam ochotę zabawić się trochę. Zwłaszcza że sprawa tego okropnego morderstwa była już poza mną i należała mi się chwila relaksu. Proces oderwał mnie jednak od innych spraw, a zawsze wpadałam w panikę, jeżeli nie sprawdzałam postępu swoich spraw co kilka dni. Jeżeli wyjdę z Toni, będę nieustannie myśleć o zaległościach i żałować, że wyszłam. Przynajmniej tego mogłam jej oszczędzić.


  – Sorry, Toni, ale…


  – Nie wysilaj się. Wiem, wiem. – Pokiwała z politowaniem głową, odstawiła kubek na biurko i wstała z krzesła. – Żal ci tracić czasu na świętowanie takiej sprawy? To jest chore.


  W jej tonie nie słychać było jednak specjalnego zdziwienia.


  – Może jutro? Sama wybierzesz lokal – obiecałam jej bez przekonania. Nie miałam pojęcia, kiedy uda mi się wygrzebać z zaległości. Nie chciałam jej jednak sprawiać przykrości i przyrzekłam sobie w duchu, że zrobię wszystko, żeby dotrzymać słowa.


  – Przypomnę ci jutro. – Zarzuciła sobie torbę z laptopem na jedno ramię a swoją torebkę na drugie. – Wychodzę. Postaraj się nie siedzieć zbyt długo. Jeżeli twój cierpiący na zespół OCD[5] wspólnik potrafił nawiać stąd gdzie pieprz rośnie – skinęła głową w stronę pokoju Jake'a – to ty również możesz sobie jeden wieczór odpuścić.


  – Owszem. – Spojrzałam w tę samą stronę. – Ciekawe, co tam jest grane?


  – Może jego Anioł Stróż kazał mu zacząć prowadzić normalne życie – stwierdziła Toni, wychodząc na korytarz. – Ja też mam życie prywatne, więc teraz oficjalnie opuszczam ten obszar dotknięty OCD. – Uśmiechnęła się i wyszła.


  – Baw się dobrze!


  – Ty również – odkrzyknęła, a potem głośnym szeptem dodała – cipo!


  – Słyszałam! – krzyknęłam za nią.


  – Wisi mi to!


  Wyciągnęłam się wygodnie na chłodnej skórze majestatycznego sędziowskiego fotela. Z trudem się mieścił przy moim niewielkim biurku, ale nie przeszkadzało mi to. Fotel pojawił się pewnego wieczoru w tajemniczych okolicznościach na korytarzu, kilka pokojów obok mojego. Rozejrzawszy się uważnie, czy nikogo nie ma w pobliżu, szybko wepchnęłam go do siebie. Stare krzesło wyniosłam dalej, żeby nie dało się ustalić jego pochodzenia. Wracając do siebie, zastanawiałam się, czy przypadkiem ktoś go nie wyniósł z pokoju sędziowskiego. W takim wypadku moja zdobycz była tym cenniejsza.


  Sięgnęłam do stosu zaległości i złapałam pierwszą teczkę z wierzchu. Już po kwadransie oczy mi się kleiły. Sądziłam, że starczy mi sił na przejrzenie przynajmniej paru spraw. Jak zwykle nie zauważyłam, jak bardzo jestem zmęczona. A Glenlivet wcale mi nie pomógł.


  Wsłuchiwałam się w odgłosy maruderów opuszczających biuro. Kiedy za ostatnim zamknęły się wreszcie drzwi, zapadła długo oczekiwana przeze mnie cisza. To była moja ulubiona pora, bo cały budynek prokuratury okręgowej należał do mnie. Żadnych telefonów, kumpli ani gliniarzy. Westchnęłam z radości i spojrzałam przez okno na ten nigdy niestarzejący się widok. Właśnie zapaliły się latarnie uliczne i na tle ciemniejącego nieba było widać ząbkowane zarysy biurowców rządowych. Z mojego gniazda na osiemnastym piętrze budynku sądu kryminalnego miałam widok na cały kompleks biur policyjnych z budynkiem administracji aż po teatry w Dorothy Chandler Pavilion. I oczywiście wszystkie ulice i zaułki między nimi. Wciąż rozśmieszała mnie ironia takiego usytuowania między dwoma tak różnymi światami. Samo posiadanie biura z oknem było już cudem, nie wspominając nawet o rewelacyjnym widoku z okna. To wspaniałe ukoronowanie mojego przeniesienia do wydziału spraw specjalnych i siedmiu lat męki na różnych posadach, żeby to osiągnąć.


  Rutynowe działania w mniejszych sądach okręgów Van Nuys i Compton nie przeszkadzały mi zupełnie. Spotykanie co kilka lat tych samych oskarżonych z nowymi zarzutami nadawało tej pracy posmaku firmy rodzinnej i czegoś na kształt domu. Oczywiście była to dziwna, patologiczna i raczej przestępcza rodzina, ale zawsze. Nie mogę powiedzieć, żebym przez to czuła się podle. Po prostu ta praca była dla mnie. Odkąd po raz pierwszy usłyszałam o powołaniu wydziału spraw specjalnych w biurze prokuratora okręgowego, od razu wiedziałam, że chcę się w nim znaleźć. Starsi prokuratorzy ostrzegali mnie przed pracą bez godzin, ciągnącymi się miesiącami procesami, presją opinii publicznej i ciągłym stresem; to łączyło się z pracą w tym wydziale. Żaden z nich nie wiedział, że to mój żywioł. I okazało się po moim przeniesieniu, że jest tu nawet lepiej, niż oczekiwałam. Prawie przy każdej sprawie miałam do czynienia ze wspaniałymi gliniarzami i najlepszymi prawnikami po obu stronach barykady. Czekała mnie potwornie wyczerpująca praca – w tym względzie nie było żadnej przesady. W życiu często jest tak, że kiedy dochodzimy do długo oczekiwanego celu, okazuje się, że jest tam gorzej, niż nam się zdawało. Jak to mówią: „Uważaj ze swoimi życzeniami”. Ale nie w tym wypadku. Dostanie się do wydziału spraw specjalnych było dokładnie tym, czego pragnęłam, i dało mi nawet więcej, niż się spodziewałem. Codziennie tym się upajałam.


  Próbowałam wrócić myślami do nowego raportu dołączonego do przeglądanej właśnie sprawy, ale słowa zaczynały mi się rozmazywać przed oczami. Znowu wyciągnęłam się wygodnie w fotelu, licząc na drugi oddech. Patrzyłam na zakorkowaną samochodami Main Street. Niebo było już całkiem czarne i zasnute chmurami.


  Wiedziałam, że drugi oddech w najbliższym czasie nie nadejdzie. Postanowiłam pogodzić się z porażką i odłożyć wszystko do jutra. Przeciągnęłam się, podeszłam do stolika, gdzie zostawiłam swoją teczkę i przeniosłam ją na biurko. Wcisnąwszy w nią pięć zaległych spraw – wiedząc, że i tak ich nie ruszę – wzięłam torebkę i płaszcz z wieszaka. Ubrałam się, zarzuciłam pasek teczki na ramię i wsunęłam rękę w kieszeń, żeby odbezpieczyć swoją berettę 22. Otworzyłam nogą drzwi i ruszyłam w stronę windy.


  O tej porze nie musiałam długo czekać. Po kilku sekundach zabrzmiał dzwonek i weszłam do kabiny. Winda runęła w dół przez osiemnaście pięter i zatrzymała się dopiero na parterze. Można było dostać od tego zawrotu głowy, choć zdarzało się to tylko o takich późnych godzinach. Uwielbiałam to uczucie, chociaż musiałam się pilnować, żeby za bardzo nie myśleć o awarii takich urządzeń ani o szansach na przeżycie w wypadku katastrofy.


  Szłam przez ciemny hol wejściowy w stronę tylnego wyjścia, starając się przyzwyczaić do ciemności. Odkąd rok temu zamieszkałam w znajdującym się zaledwie sześć bloków dalej Biltmore Hotel, postanowiłam chodzić do pracy piechotą. Lubiłam spacery i mogłam dzięki nim zająć się tylko swoimi myślami. Nie licząc oszczędności na benzynie i na kosztach utrzymania samochodu. Jedynie po zapadnięciu zmroku nachodziły mnie wątpliwości. Centrum Los Angeles wyludnia się po siedemnastej, oddając placu populacji zamieszkującej ulice. Martwiłam się nie tyle bezdomnymi, ile raczej żerującymi na nich wyrzutkami.


  Mój fach nauczył mnie dostrzegać wszędzie niebezpieczeństwo. Chociaż od dzieciństwa wiedziałam, że śmiertelne zagrożenia mogą czyhać za każdym rogiem. Dlatego nigdzie nie ruszałam się bez broni, choć nie miałam na nią zezwolenia. Ten brak zezwolenia czasami mnie martwił, ale jak mawiał mój ojciec „lepiej być sądzonym przez dwunastu niż niesionym przez sześciu”. Nigdy nie występowałam o pozwolenie na broń, ponieważ bałam się, że mi odmówią. Urzędnikom publicznym niechętnie wydawano zezwolenia, odkąd szwagier pewnego szeryfa oddał „strzały ostrzegawcze” w stronę dzieciaków na ulicy słuchających na cały regulator rapu w samochodzie. Szczerze mówiąc, postanowiłam nie rozstawać się z bronią bez względu na stan formalny. Poza tym nie byłam w tej dziedzinie nowicjuszką. Jako córka swojego ojca zaczęłam mieć do czynienia z bronią od chwili, kiedy mogłam unieść ją do góry obiema rękami. Jeżeli musiałam strzelić, to raczej nie chybiałam. Stanęłam jak zwykle przed szklanymi drzwiami wychodzącymi na budynek „Timesa”, wypatrując oznak zagrożenia. Niczego nie dostrzegłam, więc otworzyłam je i wyszłam na zewnątrz.


  Schodząc schodami, usłyszałam nasilający się dźwięk syreny policyjnej. Zaraz potem powietrze przeszył ogłuszający ryk syreny i klaksonu straży pożarnej. Byli bardzo blisko. Syreny radiowozów policyjnych zdawały się zbliżać ze wszystkich stron i nagle noc wypełniła się dziką energią. Migające światła radiowozów wydawały się zastygnąć zaledwie cztery bloki przed Biltmore Hotel. Wiedziałam, że budynek zajmowały sklepy spożywcze, lombardy z żelaznymi kratami w oknach i tanie motele. Nigdy nie widziałam takiego zbiegowiska władzy na miejscu zbrodni w centrum miasta. Moi zwykli sąsiedzi – ćpuny, alfonsi, prostytutki i bezdomni – nie byli warci tak dosłownej interpretacji motta „Chronią i służą”. Zżerała mnie ciekawość. Postanowiłam sprawdzić, co się stało. Przy takim zagęszczeniu policji nie musiałam się przynajmniej przejmować bandziorami.


  
    [1] Sister Souljah – znana raperka i działaczka społeczna w USA. Wsławiła się m.in. krytyką Bila Clintona (przyp. tłum.).


    [2] Speedy trial – tryb przyśpieszony procesów, zagwarantowany dzięki 6 Poprawce w Amerykańskiej Konstytucji, dla procesów kryminalnych, celem uniknięcia nieuzasadnionego przetrzymywania podejrzanych w areszcie (przyp. tłum.).


    [3] Południowo-zachodnia część Los Angeles (przyp. tłum.).


    [4] Meatpacking District - rewitalizowana dzielnica Los Angeles. Obecnie miejsce luksusowych sklepów, loftów i restauracji (przyp. tłum.).


    [5] Zespół OCD – (ang. obsessive-compulsive disorder) zaburzenia obsesyjno-kompulsyjne (przyp. tłum.).
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